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  Dzień pierwszy


  Mariusz Polak po raz ostatni przeczytał to, co miało pojawić się na fanpage’u strony poświęconej życiu wTrójmieście. Zadowolony ustawił czas emisji iwyłączył laptop. Post miał wszystko, czym powinien charakteryzować się idealny wpis. Po pierwsze był krótki, co dla internautów, którzy szerokim łukiem omijali wpisy mające więcej niż pięćset znaków, miało zasadnicze znaczenie. Według badań statystyczny użytkownik Facebooka poświęcał na lekturę wpisów zaledwie kilkanaście sekund, więc siłą rzeczy cały przekaz należało upchnąć wpół tysiącu literek, ato nie było takie proste. Po drugie post miał wysyłać do odbiorcy jasny sygnał, najlepiej taki, który podświadomie zachęci, araczej zmusi go do interakcji. Pod tym względem najlepiej sprawdzały się pytania, ankiety lub konkursy. Wkońcu po trzecie wpis musiał być maksymalnie jasny, pozbawiony słów, które przeciętnemu internaucie mogłyby się wydać zbyt mądre lub zwyczajnie niezrozumiałe.


  No dobra, pora na poranną kawkę– pomyślał Polak, wstając od biurka, iwyszedł zpokoju pełniącego funkcję biura. Pomysł na założenie serwisu oTrójmieście wpadł mu do głowy kilka miesięcy temu. Choć doskonale wiedział, że wmazi rozmaitych treści, które codziennie zalewały internet, trudno będzie się przebić, postanowił zaryzykować. Wystąpił odotację na założenie działalności gospodarczej, agdy ją otrzymał, wyposażył swoje minibiuro iwystartował zbiznesem. Zdawał sobie sprawę, że wprzeciwieństwie do dużych portali, zatrudniających po kilkunastu dziennikarzy, on będzie musiał wszystko ogarniać samodzielnie. Dlatego od samego początku bazował na newsach obywatelskich. Każdego dnia ogłaszał konkursowy nabór, aludzie skuszeni szybką setką, jaką otrzymywała wiadomość dnia, czyli taka, która była najchętniej komentowana, lajkowana iudostępniana, wrzucali wszystko, od stłuczek, kolizji ipoważnych wypadków zaczynając, poprzez różnego rodzaju absurdy, ana zdjęciach urokliwych zakątków Gdyni, Sopotu iGdańska kończąc. Pomysł okazał się strzałem wdziesiątkę ijuż wtrzy miesiące po zaistnieniu wsieci serwis Polaka był wczołówce trójmiejskich portali informacyjnych. Niestety nie przełożyło się to na sukces finansowy. Zyski owszem były, ale życie wGdańsku nie należało do najtańszych, szczególnie dla kogoś, kto lubił wizyty wklubach, wypady do kina, koncerty oraz dobre wino. Trzeba było jeszcze pamiętać obardziej przyziemnych kwestiach jak wynajęcie mieszkania, spłatę rat za samochód czy codzienne zakupy. Nawet fakt, że Polak mieszkał zdziewczyną, która pracowała irzecz jasna dorzucała się do wspólnych wydatków, nie czynił ich życiowej sytuacji komfortową. Nie, żeby klepali przysłowiową biedę, ale opławieniu się wluksusach niczym pączki wmaśle też nie było mowy. Dlatego chcąc uniknąć debetu na koncie, który bardzo często był początkiem końca, Polak dorabiał, łapiąc sezonowe fuchy. Skończył filozofię, aten kierunek umożliwiał pracę wkażdej branży. Znajomi zroku pracowali wmarketach, firmach ubezpieczeniowych, bankach, ajeden nawet na budowie. On nie widział siebie na etacie idlatego postanowił być własnym szefem, aroboty sezonowe, które łapał, wykonywał jako gość prowadzący firmę, więc jego kontakty ze zleceniodawcą ograniczały się wyłącznie do ustalenia szczegółów, zrobienia, co należy, wystawienia faktury iczekaniu na kasę.


  Polak przeszedł do niewielkiej kuchni, gdzie zastał Ewę. Dziewczyna stała przy blacie iprzygotowując śniadanie, nuciła pod nosem piosenkę oaniele iBogu, stojących za rogiem, którą wokresie poprzedzającym Boże Narodzenie nadawały chyba wszystkie stacje radiowe. Polak prześlizgnął się spojrzeniem po plecach dziewczyny, zatrzymując wzrok na krągłych pośladkach, wystających spod krótkiej nocnej koszulki.


  –Nie gap się tak, bo wytrzeszczu dostaniesz– ostrzegła Ewa, awnastępnej chwili niby od niechcenia prowokacyjnie zakołysała biodrami. Gdyby nie to, że za godzinę musieli być wgalerii handlowej, uległby temu kuszeniu.


  –Chcesz kawę?– zapytał, podchodząc do ekspresu.


  –Kawa wypłukuje magnez, podnosi ciśnienie izatruwa oddech– usłyszał wodpowiedzi.


  –Czyli zielona herbata– mruknął, nalewając wodę do czajnika.


  –Tak itobie również ją polecam, bo…


  –Wiem, pomaga przyśpieszyć przemianę materii, hamuje nadmierny apetyt, ma działanie moczopędne ipomaga oczyszczać organizm znagromadzonych toksyn– wtrącił Polak, recytując zalety picia zielonej herbaty.– Mimo wszystko zostanę przy dużej czarnej– zakończył, co Ewa skwitowała wzruszeniem ramion. Mariusz poczekał, aż ekspres zaparzy jego ulubioną podwójną, mocną bez mleka, wziął kubek ipodszedł do okna, za którym panowała prawdziwa zimowa aura. Gruba czapa śniegu na jego alfa romeo wskazywała, że wnocy dopadało co najmniej kilka centymetrów świeżego puchu.


  –Staszek pytał, czy nie chciałbyś popracować na imprezie sylwestrowej jako kelner– zapytała Ewa, siadając przy stole.


  Polak odwrócił się od okna. Patrząc na zawartość miseczki, którą jego laska postawiła przed sobą, zastanawiał się, jak można przeżyć pół dnia na garści płatków, orzechów, rodzynek ijednym bananie, wymieszanych zkubkiem jogurtu.


  –Rozumiem, że ty wto wchodzisz?


  –Jeszcze nie dałam odpowiedzi, ale pomyślałam, że zamiast kolejnego sylwestra spędzonego na nudnej domówce, moglibyśmy połączyć przyjemne zpożytecznym.


  –To znaczy?– zdziwił się, nie wiedząc, gdzie wprzedstawionej właśnie propozycji powinien doszukiwać się wspomnianej przed chwilą przyjemności.


  –Impreza jest wczterogwiazdkowym hotelu na Kaszubach itam mamy zapewniony nocleg wraz zpełnym wyżywieniem.


  –Rozumiem, że śpimy gdzieś pod sceną, ajemy to, czego goście nie zdążyli skonsumować– zażartował Polak.


  –Czyli nie jedziemy?


  –Nic takiego nie powiedziałem.


  –To się zdecyduj, bo jak nie my, to robotę weźmie Dorota.


  –Dobra, przemyślę ofertę iwieczorem dostaniesz odpowiedź– zapewnił– ateraz powinniśmy się zbierać– dodał, odstawiając kubek do zmywarki.


  –Spokojnie, mamy czas– odparła Ewka, ze spokojem przeżuwając resztę śniadania– apoza tym najwięcej dzieciarni przyjdzie dopiero po południu– stwierdziła tonem doświadczonej śnieżynki.


  Na myśl ohordach wrzeszczących bachorów Mariusz miał ochotę zedrzeć zsiebie wstrętny strój świętego Mikołaja ipodeptać czerwone wdzianko, wktórym musiał występować, robić śmieszne minki, zagadywać rozpuszczone do granic tolerancji przedszkolaki iznosić pretensję ich zmanierowanych rodziców. Jedynie wizja kilku tysięcy, jakie miał zainkasować za zlecenie, powstrzymywała go przed tak radykalnym krokiem. Robotę świętego nagrała mu Ewka, pracująca na etacie wagencji artystyczno-rozrywkowej Staś, należącej do Stanisława Jareckiego. Pod tą tajemniczą nazwą kryła się firma organizująca różnego typu eventy firmowe zanimacjami dla dzieci idorosłych. Normalnie wciągu roku nie potrzebowano tam rąk do pracy, ale gdy nadchodził magiczny czas świąt, rozpoczynający się krótko po święcie zmarłych, Staś na gwałt szukał dodatkowych pracowników, którzy najpierw ogarną dekorację kilkumetrowych drzewek, ustawionych wróżnych centrach handlowych, apóźniej wbiją się wpluszowe czerwone spodnie, narzucą czerwone kubraczki, przykleją do twarzy sztuczne brody, wcisną na głowy czapki zpomponem ibędą zapewniać rozrywkę dla gawiedzi, chodząc po galeriach handlowych iwykrzykując: „Houł, houł, wesołych świąt”. Na szczęście dzisiejsza niedziela miała być jednym zostatnich dni tej szopki iPolak już nie mógł się doczekać powrotu do normalności.


  Do galerii dotarli tuż przed jedenastą, wzbudzając ogólne zainteresowanie. Co chwilę ktoś pokazywał ich palcami, aniektórzy prosili nawet owspólne selfie. Oile świętych Mikołajów kręciło się po galerii kilku, to on był jedynym, który miał przy sobie uroczą śnieżynkę.


  –Co dzisiaj przygotowałeś swoim fanom?– zagadnęła Ewka, zatrzymując się przed ustawioną wcentralnym punkcie galerii choinką, którą Mariusz trzy tygodnie wcześniej udekorował wszelkiej maści dekoracjami.
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